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Wiadomość o zakładzie leczniczym dla chorych piersio­
wych w Gorbersdorfie w Szlazku pruskim. i

S k re ślił D r. Władysław Sciborowski. ^

Jedną z chorób w dzisiejszych czasach najwięcej roz- j 
powszechnionych, która największą liczbę ofiar, i to w kwie- s 
cie wieku z tego świata zabiera, są suchoty płucne; jużto ś 
oparte na podstawie gruźliczej, już będące następstwem 
długotrwałego nieżytowego zapalenia płuc. j

Dla pokonania tej strasznćj plagi’, od najdawniejszych [ 
czasów podawano rozliczne, po większej części nie wiele 1 
skutkujące sposoby leczenia. Lekarze opierający swe po- 
stępowanie na podstawach ściśle naukowych, podanych > 
z jednśj strony przez badania anatomo-patologiczne, z dru- j 
giej na zasadach chemii i fizyki; doszli do przekonania, i 
że tu  nie wiele nadadzą leki apteczne i wszelkie środki j 
swoiste (specifica), których mnóstwo codziennie podają i 
zachwalają czasopisma zagraniczne, a od pewnego czasu \
i nasze krajowe. Środkom tym zaledwie przyznać można ;
dzialarL  pomocnicze, przypadowe i pomoc chwilową. 
Chcąc działać na samę chorobę, potrzeba zalecić odpo- l 
wiedni sposób życia, tak pod względem pożywienia, jako l 
i całego zachowania s ię ; do tego rodzaju sposobów należy < 
leczenie klimatyczno-, etetyczne, używane w zakładzie lecz- i 
niczym w Gorbersdorfie. '  j

Zakład ów, przed kilkunastu laty otwarty i do dziś \
dnia  utrzymywany przez Dra Brehmera, zyskuje coraz to 
większe uznanie, nie tylko w własnym kraju, ale i w oścień- S
nych; zwłaszcza w Królestwie Polskiem , zkąd najcelniejsi 
lekarze warszawscy corocznie znaczną liczbę chorych po- 
sełają. Słysząc o Gorbersdorfie różnorodne, a wprost prze- s
ciwne sobie zdania: nie mogłem sobie wyrobić żadnego 5
pewnego sądu o tymże; a poznanie było dla mnie tem 
pożadans/em , że w Szczawnicy , zwykłem polu mego 
działania w porze letniej, właśnie najwięcej bywa chorych 
piersiowych.

Korzystając z bytności we Wrocławiu na Zjeździe i 
badaczów przyrod; i lekarzy, po ukończeniu tegoż, razem \ 
z kolegami G r a b o w s k i m  i L u t o s t a r i s k i m ,  postano- j 
wiłem udać się na miejsce. Spełnienie życzenia ułatwiło $ 
nam uprzejme zaproszenie ze strony dyrektora zakładu > 
JP . B r e h m e r a ,  który, dowiedziawszy się od swego nie- j 
gdyś pacjenta w zakładzie, a obecnie pomocnika Dra A 1- 
f r e d a  S o k o ł o w s k i e g o  z Warszawy, że kilku lekarzy | 
polskich pragnie poznać zakład Gorbersdorfski: nie tylko, ) 
że z chęcią zadość uczynił naszemu życzeniu; ale, dostar- e 
czywszy sposobów łatwego wygodnego dostania się na j 
miejsce i gościnnie nas przyjąwszy, wszystko szczegółowo j 
obejrzeć dozweMł. {

Dnia 25 Września udaliśmy się tamże razem z Dr. 
W i c h e r k i e w i c z e m  z Poznańskiego, a wypadki moich 
spostrzeżeń podaję do wiadomości Szanownych Kolegów.

G o r b e r s d o r f  jest wsią leżącą w Szlązku pruskim, 
obwodzie wrocławskim, okręgu waldenburskim o 1 1  mil 
od Wrocławia w kierunku południowo-zachodnim, [uleży 
do parafii Lang W attersdorf, gdzie są dwa kościoły: ka­
tolicki i protestancki. Najbliższem miasteczkiem jest Fried- 
land szlązki, nie wiele więcej nad pół mil oddalony.

Z Wrocławia chcąc dostać się do Górsberdorfu, na­
leży udać się koleją żelazną (z dworca Fryburskiego) 
przez Altwasser do Dittersbachu lub Waldenburga, gdzie 
się przybywa w niespełna dwie i pół godziny,; ztąd zaś 
pojazdem do zakładu oddalonego od Dittersbachu l J/ 2 
mili, a od Waldenburga nieco dalej, wybornym, bitym go­
ścińcem. Cała droga zajmuje około 4 godzin czasu. Sta­
łych mieszkańców liczy Gorbersdorf około 500.

Zakład leczniczy leży w prześlicznej górskiej do­
lince, a właściwie kotlinie wzniesionej 1700 stóp nad po­
ziom morza, otoczonej ze wszech stron górami 2 —  3000 
stóp wysokiemi, należącemi do pasma Sudetów. Góry te 
w pobliżu zakładu, lecz nieścieśniające zbytecznie dolinki, 
pokryte są bujną roślinnością, po więkrzśj części drzewa­
mi iglastemi, lubo nie brak i liściastych, oraz kr.ewów; ota­
czają one zakład prawie naokoło, zostawiając drogę, wol­
ną po płaszczyźnie, lecz skręcającą się w ten sposób, ze 
zakład jest wolnym od przeciągu wiatrów, a nadto, jako 
oddalony od gościńca, nie jest narażonym na wpływ kurzu 
i pyłu.

Położenie zakładu jest nader uroczem; rzadko zda­
rza się spotkać miejsce tak od przyrody uposażone, a 
w którem i ręka ludzk? nie próżnowała. Piękne bu­
dynki zakładowe leżą wśród obszernego ogrodu staran­
nie utrzymywanego , w części przyozdobionego Klom­
bami z pięknych kwiatów, w części zaś tworzącego dai- 
ki zagajnik, zwany pospolicie ogrodem angielskim. Ca­
łość poprzecinaną jest licznemi drogami i ścieżkami, szer- 
szemi i węższemi, wijącemi się tu  i owdzie, oraz prze- 
dłużonemi po górach okolicznych w ten sposób, aby i dla 
słabszych wejście było możebnem; w tym celu, gd/ie wej­
ście było trudniejszem, podawano schody kanr nne, popro­
wadzono zygzakowate ścieżki, oraz poumieszczano w nie­
wielkich odstępach wygodne ławki i kanapki dla odpu 
czynku.

Do zakładu leczniczego w ściślejszym zakresie na­
leżą: piękny g ł ó w n y  b u d y n e k  (Kurbaus) dwupiętrowy, 
obszerny, wzniesiony w stylu maurytańskim, z basztami i 
kopulą, wewnątrz zaś przyozdobiony na sposób staronie­
miecki, mieszczący prócz okazałego mieszkania dyrektora 
zakładu i kilku sal, służących do jedzenia i rozrywki, oraz



przechadzki podczas słotnej pory czasu, do 40tu pokoi ł 
mieszkalnych; tak zwany B i a ł y  d o m  piętrowy z 20 i 
Y i l l a B o s a  z 16 pokojami. Tu doliczyć wypada zabudo­
wania gospodarcze, mianowicie wzorowo urządzone i utrzy­
mane obory na kilkadziesiąt krów, chlewy, lodownię, da­
lej piękny budynek mieszczący kąpiele natryskowe i po­
kój ordynacyjny lekarza, wreszcie tu i owdzie rozrzucone j 
aUanki, z pomiędzy których zasługuje na wspomnienie je ­
dna, mieszcząca popiersie Humboldta, otoczona kwiatami, 1 
zwana świątyniąH a (Humboldtstempol), Któryto mąż uczo- \
uy był jednym z pierwszych, którzy uznali potrzebę i wła­
ściwość metody Dra Brehmera. j

W racając do pomieszkań dla gości, znajdujemy, że 
te są urządzonemi wygodnie, zaopatrzone w piece, oraz \
wszelkie potrzebne sprzęty, dobre łóżka z sprężystemi ma- \
ttracam i, miękkie krzesła i kanapki, szafy, komody i t. d. )
w wielu pokojach ozd-bne, po większej części z mahoniu 1
wyrabiane, okna z pięknym widokiem na ogród i góry oko- \
liczne, dobrze i z łatwością dająod się zamykać i o tw i!- j
rad. Do wspólnego użytku w domu głównym należą: dwie \
sale obszerne, widne, wysokie, służące na jadalnię, z tycb i
wychodzi się do werandy pokrytej szklanym dachem, oraz i
zaopatrzonej licznemi oknami, która w zimie przez woie- \
sienie krzewów i mniejszych roślin doniczkowych zamie- \
nia się w ogród zimowy. Z werandy wchodzi się z jednej 1
strony do nowej, obszernej i pięknie przyozdobionej sali, ^
służącej za miejsce zebrania i czytelnię, z drugiej po scho- \
dach do ogrodu. Po nad nową salą urządzono taras, oto- j
czony kamienną poręczą, który, mieszcząc prócz licznych j
krzewów spory trawnik bujną zielenią pokryty, tworzy ^
ogiód wiszący. 1

Schody są wszędzie wygodne, szerokie, nie meczące, s 
a dla osób słabszych winda, za pomocą której mogą Btę 
dostać na pierwsze i drugie piętro. Wychodki wszędzie j
zaopatrzone w bezwonne water - klozety, na każdem pię- 1
trze pokoj służący na łazienkę, po całym zakładzie roz- |
prowadzone są rury dostarczające wody zimnej i ciepłej, 1
oraz druty do dzwonków elektryczny en ; w każdym pokoju 1
mieszkalnym przy łóżkach, oraz w wychodkach są podwój- j
ne guziki: jedne zwyczajne, dające znak służbie, że jest ^
potrzebną; drugie odmiennie wyglądające, zwane alarmo- 1
wemi, za których przyciśnięciem dzwonek dzwoni tak dłu- j
go, dopóki nie przybędzie lekarz i nie zastanowi; te osta- 5
nie są przeznaczone do użyticu w razie nagłego przypadku, \
krwotoku, lub innego groźnego objawu. j

W samym zakładzie może znaleźć pomieszczenie 100 
do 2 0 0  osób; prócz domów zakładowych, w których ną;- 
lepiej i najwygodniej można chorych umieścić, są i domy 
prywatne, mieszczące 150— 160 pomieszkań, używane w ra­
zie większego zjazdu gości nie mogących się pomi iścić l 
w mieszkaniach zakładowych.

Chcąc objaśnić sposób leczenia używany przez Breh­
m era, musimy się w krótkości zastanowić nad pojęciami 
jego, co do powstawania i rody suchot płucnych.

Brehmer opiera się na badaniach najcelniejszych 
anatomów patologicznych, a mianowicie na spostrzeżeniach 
Kokitanskiego. Tu głównie rzucają światło badania doko­
nywane golem okiem : badania drobnowidowe bowiem 
wprawdzie wykazują, jakie zmiany zachodzą w pewnem 
narzędziu, lub tkance, w skutek choroby; ale nie tłóma- 
czą, dla czego takie, a nie inne zmiany powstały i po­
wstać musiały. Tymczasem lekarzowi prautycznemu, któ­
rego głównem zadaniem jest leczenie chorego ustroju, prze­
ważnie chodzi o to , dla czego owe, zmiany powstały: to 
bowiem może rzucić światło, jakich sposobów użyć należy, 
w celu zapobieżenia owym zmianom.

Pokitansky powiada, że osoby mające skłonność do 
suchot płucnych, m M ą na sobie znamię je.óśc-ze przed wy­
stąpieniem choroby; odznaczając się suehotniczą budową 
klatki piersiowej, to jest obszerną klatką przy małem 
sercu, i wątłością ścian tętniczych: główną cechą zatem 
są duże płuca, a małe serce. W skutek owej budowy, a 
zwłaszcza w skutek małości se rca , krew krąży wolniej i 
słabiej w całym ustroju, a szczególniej w płucach; odży­
wianie też całego ustroju, a mianowicie płuc jest upośJe- 
dzonem ; ztąd powstaje większa skłonność do zmian cho­
robowych ( V u lnera li’itu tt. zwłaszcza w narzędziu najsil­
niej dotkniętśm, to jest w płu -ach.

Ze zdaniem lem zgadzają się i spostrzeżenia in­
nych znanych badaczów Virchowa , Bizota , Louisa. Nie 
sprzeciwiają się Bwnież teorye znakomitych klinicystów, 
jakNiemeyera, nazywającego tę chorobę długotrwałym nieży- 
towem zapaleniem płuc z TTastępowem serowatem przeobra­
żeniem i rozpadem wysięku; Buliła, nazywającego ją  zapa­
leniem płuc swoistem (Desquamativ-Pneumonie) i Traubego.

O.iyo zdanie Kokitanskiego, że budowa suckoti.icza 
odznacza się dużemi a zwłaszcza długiemi przestrzeniami 
klatki piersiowej, obok małego serca i wątłości ścian na­
czyniowych, skłoniło Brehmera do twierdzenia, że sucho­
ty płucne nie są niezem innem jak tylko trwałem upo­
śledzeniem odżywiania, pewnym rodzajem zagłodzenia (in a -  
nitioyąpowstałym w skutek niedostatecznego obiegu krwi 
w ciele, a zwłaszcza, w płucach. Że zaś górne części płue 
zwykle najsłabiej oddyc.liają, najsłabiej też działają na po­
większenie i przyśpieszenie krążenia krwi: w tych też miej­
scach złogi zwykłe najpierwej powstają.

Podobne zboczenia zdaniem Louisa zachodzą i przy 
innych chorobach, np. przy durzycy; Kokitansky nie sprze­
ciwia się tem u ; lecz zdaniem jego, zmiany te nigdzie nie 
są tak wybitnemi, jak przy suchotach ; oraz przy błędnicy, 
która nieraz poprzedza gruźlicę.

Wytłómaczenie zmniejszania się serca także nie jest 
trudnem. Serce, jak wiadomo, jest najczynniejszym i bez 
przerwy pracującym mięśniem, pozostając w bezprzestan- 
nym ruchu: musi się więcej zużywać, więcej też niźli inne 
części materyału odżywczego potrzebuje. Gdzie zaś odży­
wienie całego ustroju jest upośledzonem. tam serce sto­
sunkowo więcej cierpi, zmiany też w niem zachodzące są 
tem widoczniejszemi.

Zanim choroba się rozwinie i wyraźnie w ystąpi, są 
pewne cechy i objawy ostrzegające przed grożącem nie­
bezpieczeństwem.

Pomijając opisaną wyżej suehotniczą budowę ciała, 
złe odżywianie i niedokrwistość, które i bez tego me raz 
występują, towarzysząc innym chorobom, tu należą :

Jeżeli przy szybkim wzroście i rozwoju ciała wystę­
puje bicie i kołatanie serca, osoby tego rodzaju na nic się 
nie skarżą, lecz odżywianie jest upośledzonśm, a przy naj­
mniejszym natężeniu, szybszem chodzeniu, umiarkowanym 
tańcu, wchodzeniu na schody, które przedtem żadnych obja­
wów nie wywoływały, doznają bicia serca, zadyszki i t. d., 
które, jak łatwo wystąpiły, tak wkrótce przechodzą.

W tym okresie choroby nawet wprawni w badaniu 
lekarze, badając serce i płuca, żadnych zmian nie znajdują 
i nie raz mogą uważać cierpienie za poczynającą się choro­
bę sercową; dopiero wyrzucanie krwi wyjaśnia rzeczywisty 
stan chorego, poczem nie raz zadyszka, bicie serca ustają. 
Zdaniem Brehmera jestto chwila choroby, w której upo­
śledzenie odżywiania serca zaczyna przeważać nad upo­
śledzeniem odżywiania reszty ustroju. W ten sposób naj­
częściej choroba objawia się u kobiet młodszych, u których 
błędnica zwykła nie raz poprzedzać suchoty; lubo i u męż­
czyzn nie jest rzadką rzeczą, że chłopcy, poprzednio zdro­
wi i nie nużący się łatwo, później przy szybszem chodzę-



niu, bieganiu, dostaje bicia serca i łatwo się męczą. Objaw i 
tego rodzaju zawsze jest podejrzanym i wymaga zwró­
cenia bacznej uwagi. _ _ <

Innym częstym objawem zwiastującym wystąpienie 
choroby jest plucie krwią, które nie raz już bardzo wcze­
śnie występuje; objaw ów jest łatwym do wytlóma^zenia \
z wykazanej anatomiczni*1 -wątłości jffińan naczyniowych, 
któie pękają, poczem krew się wydobywa. j

U kobiet nie raz ustają czyszczenia miesięczne: Breh- s
mer nie uważa tego objawu za następstwo powstania na- \
cieków w płucach; lecz tak nacieki, jak i ustanie czysz- j
czeń, za następstwo zboczeń w odżywianiu i krążeniu.

U osób mających zarodek choroby, przy wygodnem, 
spokojnem życiu, należytem odżywianiu ustro ju . w miesz­
kaniu sucbem, choroba i.ie tak prędko się rozwija; prze- (
ciwnie mieszkanie w miejscu w ilgotnem , kłopoty, niedo­
stateczne odżywianie ciała, częste porody, u trata krwi, 
osłabiając ustrój, przyśpieszają rozwój choroby.

(Dokończenie nastąpi.) s

Przypadek pęknięcia pęcherza, jak się zdaje, bez poprzedzającego 
urazu i bez zwężenia cewki.

Podał Dr. W. Mace wen w Glasgowie' ')•

Dnia 13 Maja 1873 r. przyjęto do szpitala miejskie­
go w Glasgowie człowieka, konającego. który też wkrótce 
potem życie zakończył.

Późmej dowiedziano się o następnych szczegółach 
z historyi choroby:

Stefan M. D., la t 19 liczący robotnik, był nałogo­
wym pijakiem; w dniu 10 Maja wyprowadzono go pijane­
go z szynku i, zaprowadziwszy do domu, położono do łóżka, 
w którem pozostawał przez dzień następny ( 1 1  Maja). 
D. 12 Maja był pogrążony w śnie głębokim; gdy go zaś 
zbudzono, mógł odpowiadaó na zadane pytania, cboó zda­
wał się byó nieprzytomnym. Ku wieczorowi skarżył się 
na ból w brzuchu, pił wodę, ale nie jadł nic.

D. 13 Maja zdawał się byó bardzo niespokojnym, 
przewracał się po łóżku, nie chciał na pytania odpowiadaó, 
zdawał się mióó bole wewnątrz i leżał z nogami przyt ią- 
gniętemi do brzucha. Gdy otaczający go dostrzegli, że jest 
nieprzytomnym, postarali się o przyjęcie go do szpitala, 
dokąd zaniesiono go w lektyce i gdzie wkrótce umarł.

Przy sekcyi, odbytej dnia 18 Maja, znaleziono zwłoki 
mężczyzny dobrze odżywionego, rozwiniętego odpowiednio 
do wieku, na powierzchni nie było żadnych ani blizn, ani 
śladów uszkodzenia, wyjąwszy lekkiej wybroczyny wielko­
ści 3 pensów (f  centów), ograniczonej do powierzchownych 
pokładów skóry w okolicy nadpępkowej. Na skórze brzu­
cha znajdowały się plamy pośmiertne. Opony mózgowe 
były lekko nastrzykane, krew w naczyniach ciemna, mózg 
ścisłości prawidłowej, zwoje prawidłowe choó ciemno za­
barwione, jamki zawierały prawidłową ilość płynu. Płuca: 
Opłucne prawidłowe, płuca w ogóle nastrzykane, miano­
wicie w tylnych częściach, co pochodziło przeważnie od 
steku krwi; ani śladu zapalenia, krew ciemna. Serce pra­
widłowe zawierało nieco skrzepów krwawych. Brzuch roz­
dęty wydawał odgłos wypukowy tępy. Po otwarciu brzu­
cha wylała się znaczna ilość płynu jasno-żółtego i uka­
zało się, że płyn taki wypełnia całą jam ę bizuszną. Trze- 
wa brzuszne były w ogólności zdrowe, nigdzie nie było 
przyczepów, kłaczków w płynie, ani wytworów zapalnych. 
Płyn ten nie wydawał żadnej woni zgniłej, ani amonia-

‘) The L an cet, 1873, II, X N lII .

kalnej. Pęcherz moczowy skurczony znajdował się w jam .e 
miednicy; zawierał on pewną ilość tego-płynu, który wy­
pełniał jam ę brzuszną. Między górną a średnią trzecią 
częścią pęcherza z tyłu nieco na lewo od linji środkowej 
był otwór taki, że koniec małego palca można było prze­
zeń przesunąć, a w ten sposób jama tego trzewa i jam a 
brzuszna zostawały z sobą w związku. W okolicy nie było 
żadnych śladów choroby, ani owrzodzeń, ani zgorzeli. Cew­
ka moczowa była zdrowa. Zgłębnik N. 10, wprowadzony 
do cewki, własnym ciężarem schodził do pęcherza. Nie było 
zwężenia, ani zatkania, ani żadnych dróg fałszywych.

Dr. Macewen czyni następne uwagi co do tego wy­
padku:

R zadkiem łsą przypadki pęknięcia pęcherza bez zła­
mań kości miednicy, a jeszcze t/adszemi bez zewnętrzne­
go urazu. W tym jednak przypadku chłopiec ten, od cza­
su umieszczenia go w domu, nie doznał żadnego urazu, 
a pęknięcie pęcherza musimy odnosić do tego czasu: ina­
czej bowiem te trzy dni wystarczyłyby na to, aby wystą­
piło zapalenie otrzewny. Rozbiór zwłok nie wykazał żad­
nego śladu zewnętrznego urazu, np. uderzenia: gdyż na 
ścianach brzusznych nie było nigdzie uszkodzenia. Co się 
tyczy braku urazu zewnętrznego, przypadek ten można za­
liczyć do siedmiu przypadków, które opisał Dr. Hoiiel pod 
nazwą „dobrowolne pęknięcia;" lecz w przypadkach tych 
pęcherz pękł z powodu nadmiernego rozszerzenia, gdy ró­
wnocześnie była jakaś przeszkoda mechaniczna, że wypróż­
nienie nastąpić nie mogło. Lecz, gdy przez mechaniczną 
przeszkodę rozumie on zwężenie wszelkiego innego rodzaju, 
tylko nie kurczowe: nie można przypadku opisanego do 
tej gromady zaliczyć. Tak więc, gdy tu nie ma zewnętrz­
nego urazu, ani zwężenia orgai icznego: musimy się uciec 
do czasowego porażenia pęcherza, lub do kurczowego zwę­
żenia i gwałtownego działania mięśni na trzewo rozsze­
rzone. Nadużycie wyskoku usposabia do czasowego pora­
żenia, zdarza się też często w takich razach; ale zachodzi 
pytanie: czy porażenie usprawiedliwia pęknięcie pęcherza 
z powodu nadmiernego rozszerzenia. Jako przykład trw a­
nia kurczu, przytoczyć może Dr. Macewen przypadek, 
który się wydarzył, gdy był chirurgiem w szu calu królew­
skim w Glasgowie. Przyjęto człowieka cierpiącego na 
zatrzymanie moczu z powodu kurczowego zwężenia, które 
nastało po nadmiernem nadużyciu wys! oku. Z łatwością 
wprowadził on cewnik Nr. 10 i wypuścił 19 uucyj moczu. 
Jedynśm następstwem tego było porażenie na czas jakiś 
pęcherza.

Półprzytomność w obecnym przypadku zdaje się, 
że trwała bez przerwy w ciągu całych trzech dni aż do 
śmierci, przyczem otrętwi ;nie wyskokowe stopniowo prze­
chodziło w śpiączkę i odurzenie z zatrucia mocznicowego 
(uraemia).

Rozumie się, że w tym przypadku nie mogło być 
mowy o tem, żeby zapobipdz pęknięciu.

Dr. Grabowski.

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

CHEMIA LEKARSKA.

Mayenęon i Bergeret: śledzen ie arsenn ').

Przyrząd Marscha jest wielce dokładnym do wyśle­
dzenia choćby najdrobniejszych ilości arsenu, ale wielkiej 
wymaga oględności i ostrożnuści. Zaradzając tej niedogo­

') G az. d . hop., 1874, N N . 74, 84.



dności, PP. M a y e n ę o n  i B e r g e r  e t  zastępują go spo- j 
sobem prostszym i łatwiejszym w użyciu, mimo to jednak \ 
tak samo dokładnym, jak Marscha. Zasadą tego nowego 
sposobu jest oddziaływanie wodu arsenowego (hydrogeńe 
arsenie) na dwuchlorek rtęciowy. Gdy zmoczymy Kawałek 
papieru jedwabnego w rozczynie dwuchlorku rtęciowego i l 
rwstawimy go na działanie pary wodu arsenowego: po- s 
wstaje najprzód plama c y t r y n o w o - ż ó ł t a ,  a następnie \ 
ciemnieje, przybierając barwę ż ó ł t o - c i s a wą .  Na tak sa- \ 
mo przyrządzonym papierze wód antymonowy sprawia pla- s 
mę szaro-cisawą. Barwy tych obojga plam są bardzo wy-  ̂
bitnie różne, tak, że ich trudno nie rozeznaó. Chcąc zasto- \ 
sowaó ten sposób, wrzuca się kawałek zynku do butelki 
zawierającej czysty kwas siarczany, rozpuszczony w wodzie s 
odkroplonej i przymyka się watą szyjkę butelki nieszczel- j 
nie; otrzymamy tym sposobem wód czysty, nie działający 
na papier zaprawiony rozczynem soli rtęciowej. %Gdy na- !; 
stępnie zanurzymy w butelce pręcik szklany umoczony \ 
w rozczynie arsenianu potażowego i nastawimy na ucho- s 
dzącą z butelki parę papier zwilżony rozczynem rtęcio- \ 
wym: zaraz występuje cytrynowo - żółra plama, i to tern \ 
szybciej, im się obficiej wód dobywa, i im tęższym był \ 
rozczyn arsenowy. Za pomocą tego sposobu można wyKryó | 
V,so-ooo arsenu w cieczy jakiejbądź zawartą.

Mayenęon i Bergeret spostrzegli za pomocą tego spo- \ 
sobu, że arsen, wprowadzony do ustroju ludzkiego, bywa \ 
wnet wessanym i przez mocz wydzielonym. Wydzielanie \ 
to arsenu z ciała nim wysyconego może trwaó 2 0  dni. s 
Użycie do wewnątrz wody siarczanej przyśpiesza wydzie- > 
lenie arsenu z ciała. <

Dr, A  E^emer. 5

Mayenęon i Bergeret: Sposób klin iczny rozpoznaw aniartęci w  w y­
dzielinach, a w szczególności w  moczu ').

Sposób wykrycia rtęci w płynach zwierzęcych używa­
ny przez autorów na tern polega, że się do płynu bada- 
ndgo, n. p. moczu, zanurza gwóźdź żelazny, do którego 
przytwierdza się drucik platynowy i kwasem siarczanym 
szszeiym tak ciecz zakwasza, że się powoli wód wywię- 
zuje. Rtęć metaliczna osadza się na druciku platynowym; 
wyjmuje się go po pół godziny, opłókuje i wystawia na 
działanie pary chloru, aby rtęć zamienić na sublimat; po- 
czem go się lekko ociera kawałkiem bibuły napojonej nie­
co roztworem jodku potasowego 1 % : w ten sposób otrzy­
ma się czerwony osad jodku rtęciowego rozpuszczalny 
w nadmiarze jodku potasowego. Sposób ten można we­
dług autorów bardzo dokładnie i szybko zastosować. Au- 
torowie mogli wykryć zawsze w moczu rtęć po zażywaniu 
wewnętrznem sublimatu, albo po wcieraniu szaruchy; oka­
zywała się bardzo prędko i znikała (t. j. po jednem uży­
ciu przetworu rtęciowego); nie dowiedli je j.zaś w ślinie 
przy ślinotoku. Nawet mleko kobiety zawierało w 2 doby 
po wcieraniu szaruchu bardzo znaczną ilość rtęci. Do­
świadczenia robione na królikach okazały, że sublimat, 
wstrzyknięty pod skórę, rozchodzi się w przeciągu jpół 
godziny po całóm c ie le ; wydzielenie zaś rtęć następuje 
najdalej w 4eh dniach tak dokładne, że jej już nie moż­
na dow‘eść w cH e. Najwięcej znajduje się ją  w wątrobie 
i nerkach. Z doświadczeń, które jeden z autorów robił na 
sobie za pomocą sublimatu, to przedewszystkiem zazna­
czamy, że autorowie za rzecz pewną podają, iż mocz, nie 
zawierający już rtęci, okazał ją  na riowo w skutek uży­
wania jodku potasowego : w skutek czego też uważają za 
rzecz konieczną podawać ten przetwór w leczeniu rtęcicy.

Dr. B u szeŁ

B onchard: O skażeniu cieczy w ołow icy \{sa tu rn ism u s)  ').

B. ogłasza liczne swoje w tym przedmiocie doświad­
czenia. Rozróżnia on w tem zakażeniu trzy okresy. W l y m , 
gdy otrucie jest świeżem: zmniejsza się wydzielanie m o­
czu, tenże staje się gęstszym, lecz zgęszczenie to nie zo­
staje w stosunku ze zmniśjszeniem ilości moczu; zawiera 
mniej pierwiastków wyciągowych, ilość mocznika 6  do 7 
razy się zmniejsza; kwasu fosfornego, moczowego i chloru 
ubywa, barwniki zaś są obfitsze. W y g im , gdy już ołów 
dostał się do narzędzi i oddziaływa na ich czynności: ilość 
moczu jeszcze mniejszą się staje, pierwiastki wyciągowe są 
zmniejszone, mocznika zaledwie połowa ilości prawidłowśj, 
tak samo kw fosfor, i moczowy; barwniki obfite. W 3cim 
nareszcie, gdzie już wytworzyła się niedokrewność; ilość 
i gęstość moczu są zmniejszone, tak samo mocznik i” kw. 
fosf. i moczowy. Gdy w tym okresie znajdujemy podwój­
ną ilość mocznika, kw. moczowego i fosforowego we krwi : 
należy raczej zmniejszenie' ilości tych składników w mo­
czu przypisać niedrożności. Gdy do niedokrewnicy przyłą­
czy się białkomocz: ilość moczu bywa bardzo zmienną, 
gęstość bardzo słaba, pierwiastki wyciągowe zmniejszają 
się; wszelako, czyby się zjawił białkomocz, czy nie, nie 
spostrzegamy przybytku kw. moczowego we krwi. Dla tego 
tśż trudno zgodzić się z Garrodem na przyrównanie oło­
wicy do choroby dnawej. (Socićte de biologie),

Dr. A . Kremer.

Bouchard: O moczniku.

Tenże lekarz w odczytach swoich, miewanych w szpi­
talu Clianłe w P aryżu , starał się określić prawidłową 
ilość mocznika wydalanego w ciągu doby przez człowieka 
dorosłego i zdrowego. Ilości podawane przez autorów b ar­
dzo są zmienne: i tak Becąuerel podaje jako maximum 
17'5 gramów, kiedy Kerner do 43*4: gramów dochodzi. 
Pomijając różnice wynikające ze sposobu badania, Buszar 
uważa, że powinien wchodzić"*w rachunek wpływ jkraju, 
w którym kto żyje. Najwyższe ilości podawane są przez 
lekarzy niemieckich i angielskich, najmniejsze zaś przez 
francuzkich. Nie dziwi to zapewne nikogo, który zważy, 
że u pierwszych przeważają pokarmy mięsne, gdy F ran­
cuzi daleko więcej stosunkowo spożywają warzyw. Buszar 
po pięcioletnim  badaniu tego przedmiotu doszedł do tego 
wyniku, że człowiek miernego wzrostu i tuszy wydziela 
w dobę mocznika 19 do 24 gramów. Porównywając wy­
dzielanie do wagi ciała, dochodzimy do takiego wypadku: 
że na dobę traci się od kilogramu wagi 35 do 40 een- 
tygramów mocznika. Ilość ta  się wzmaga w miarę więcej 
mięsnych pokarmów, które poniekąd zastąpić mogą ja ja ; 
zwłaszcza, gdy się przy tem używa ruchu czy to cielesnego, 
czy też pracy umysłowej. Przy wyłącznie roślinnem poży­
wieniu ilość mocznika się zmniejsza. (T n b . med. Gaz. d. 
hop. 21, 1874).

Dr. A . Krem er.

M aksymilian Huppert: M oczenie .b iałkow e pojawem  napada  
p ad aczk i:).

Jeśli streścimy dotychczasowe badania chemiczne 
to z nich wyn:ka, że po każdym napadzie padaczki bądź 
rozwiniętym, bądź połowiczym, następuje bezpośrednio 
białkomocz przemijający; że w rozwiniętym [napadzie zna­
komitsza pojawiać się zwykła ilość białka; że przy zawro­
cie padaczkowym (vertigo) nie pojawia się białko w mo-

') Journ . d 'an at. et de  p h ysio l. 1873, Nr. 8 6 —98. Cbl.
)  G az. d . kóp. 1873. N.91.
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czu; że lżejszym napadom padaczkowym ir ierny stopień 
białkomoczu towarzyszy; i że im więcej było napadów bądź 
poronnych, bądź rozwiniętych, im częściej się pojawiają, 
im są silniejszo: tern większa ilość białka się wydzieliła, 
tem dłużej trwa wydzielanie onego.

Co się tyczy badania drobnowidowego, to się poka­
zuje, że blizko w połowie rozwiniętych przypadków pa­
daczki , w mniejszym zaś stosunku w mniej rozwiniętych 
przypadkach, w moczu oddawanym zaraz po napadzie, a 
nawet w moczu następnym znajdują się przeźroczyste wa­
łeczki włóknikowe; że znikają one wcześniej z moczu, ani­
żeli białko; że po zawrocie padaczkowym nigdy nie wi­
dziano wałeczków, lub tylko wyjątkowo; że krążki czer­
wone krwi w białkomoczu po napadzie padaczki nie wy­
darzają się, albo bywa czasem tak mała ilość BkowycbB 
że ich "obecno®! prawie żadnego nie ma znaczenia; riareszę 
c i?  doświadczenie również uczy. że niemal w dziesiątej 
części przypadków pierwszy mocz po napadzie oddany za­
wiera tak znaczną, ilość plemników (Sam enfaden), że praw­
dopodobnie nasienie wytryskało (ejaeulatio) , po zawrocie 
padaczkowym zaś nie ma wcale pl m  lików w moczu. Hup- 
pert uważa pr zeto białkomocz za stały pojaw napadu pa­
daczki.

Dr. War&chauer.

R Z E C Z Y  P U B L IC Z N O -L E K A R S K IE .

* Uchybienia w zarządzie szpitali krakowskich.
Sądzimy, że w zasadzie obowiązkiem je st zarządu szpital­
nego, między innem i, dostarczać za każdym razem wszel­
kich przyborów niezbędnych dla leczenia chorych. Tymcza­
sem w praktyce inaczej się rzecz miewa nieraz w tu te j­
szym szpitalu na W esołej. I tak  n. p.: gdy lekarz oddzia­
łowy zażądał dla chorej k rążka stosownego, administracya 
zaś przysłała mu niestosowny, tenże lekarz powtórzył na 
piśmie swe żądan ie; wtedy już z samej dyrekcyi otrzymał 
odpowiedź, że szpital nie posiada zapasa krążków , ani 
też funduszu na sprawianie tego rodzaju przyborów dla 
chorych. W  tej samej zaś chw ili, gdy fundusz szpitalny 
nie wystarcza na tak  niezbędne przybory, posługa chorych 
jest, jak na tutejsze stosunki, zbyt kosztow na: albowiem 
doglądające siostry miłosierdz.„ zajmują najpiękniejszą część 
szpitala, mają pożywienie i pranie za darmo, każda z nich 
pobiera nadto 200 złr. roczn ie , a po 8 latach ma prawo 
do płacy wysłużonej.

M e umiemy toż dociec, jakich przepisów trzym a się 
zarząd tutejszych szpitali w razie opróżnienia posady le­
karza szj italnego. Dawniej ogłaszano w takich razach kon­
kurs; w ostatnich czasach ato l’ posadę lekarza ordynują­
cego pomocniczego obsadzono bez konkursu; a i teraz 
nie ogłoszono jeszcze konkursu na posadę lekarza pomo­
cniczego, opróżnioną od k^ku tygodni. Zdawałoby się przeto 
na pozór, że w tym względzie zarząd nie ma żadnej za­
sady kierowniczej.

=  Niemieckie stowarzyszenie ochrony zdrowia pu­
blicznego, otrzymawszy od bezimiennego dawcy kwotę 
1000 talarów  na nagrody: 1) za najlepsze dziełko o h i­
gienie publicznej; 2) za przedstaw ienie tego, co dotych­
czas zdziałano na polu higieny publicznej w krajach za- 
niemieckich, rozpisuje konkurs po dzień 15 Sierpnia 1875 
na tem at pod nr. drugim przytoczony. Rozprawy nadsyłać 
nal, zy do sekretarza stałego stowarzyszenia D ra Aleks. 
Spiessa w Frankfurcie n. M., a najlepsza praca uwieńczoną 
zostanie przez W ydział stowarzyszenia nagrodą 500 tal. 
W edle życzenia autora praca uwieńczona zostanie albo jego 
własnością, z obowiązkiem jednakże ogłoszenia jej drukiem

1 i dostarczenia 50 egzempl. Tow arzystwu; albo też Towa-
5 rzystwc ogłosi ją  na swój koszt.

=  Ogródek freblowski. Dnia 5 Października otw ar­
li to w Tarnowie-ogródek freblowski. Kiedyż nastąpi to u nas 
S w Krakowie ?

D R O BIA ZG I T E R A P E U T Y C Z N E  it.l.
< _____

G e r h a r d t .  Leczenie zapalenia pilica za pomocą 
wdychań chininowych. Znany klinicysta wireburski , 

? G erhard t, w 17tu przypadkach zapalenia płuca stosował
; wdychania chininy (roztwor 1/75tj do 1 1/2 °/0 chininy zawierał;

najodpowiedniejszy roztwór je st zawierający '/2 °J chininy: 
gdyż roztwory bardziej rozcieńczone duszność i kaszel po- 

? budzają, a tęższe bardzo przykry gorzki smak wywołują).
W dychania, które zwykle w godzinach nocnych, między 10

s a Iszą. dwa do trzech razy stosował, już we 3 do 36 go-
) dzin obniżają ciepłotę c.ała o l -54°, a w 3ch przypad­
ki kach nawet o 3°. W największej ilości przypadków skutecz-
1 ność wdychań nie tylko przeciw gorączce się odznaczała,
I ale przyczyniły się do skrócenia choroby i przebieg onej
\ korzystnie zmieniały. W niektórych tylko razach , miano-
! wicie jeżeli górny zraz był zajęty, działanie chininy bądź
< na wewnątrz podawanej, bądź za pomocą wdychań stoso­

wanej okazało się bezskuteczne. Podług G erhardta ważną
> je s t rzeczą, w którym dniu choroby przystępuje się do 

stosowania w dychań: radzi 011 4go lub 5go dnia rozpo-
c czynać w dychania, zwłaszcza, że już w następnym dniu
s i tak  ciepłota ciała znacznie obniżać się zwykła. (Deutsch.
1 Zeitschr. f. p rakt. Med. Nr. 11, pag. 87. —  B ayr. Intell.

B I  1874, Nr. 26.)
D r. W a r s c h a u e r .^

W. O e h me .  Leczenie ostrego gośćca za pomocą 
Opaski Stałej. Autor podaje dokładne spostrzeżenia poczy- 

? nione nad sposobem ustalenia stawu w gośćcu ostrym, jak i
1 już S e u t i n  zalecał, a G o t s c h a l k  w 3ch przypadkach

merwszy zastosował: 1) Bole usta ją  bardzo prędko po
l założeniu opaski (najczęściej z tektury, a u dzieci i maja-
1 czących z g ip su ); często po 12 godz., najczęściej po 1— 2
i dniach, najpóźniej po 3 dniach, w przecięciu po 13 dniach
\ z opaską, a w 22— 23 dniach bez opaski. 2) Na podsta-
S wie zebranych szczegółów stwierdził autor zmniejszenie i
? skrócenie gorączki. Podczas, gdy bez opaski gorączkowali
< 3 dru, z opaską 6 ‘1 dni. Zmniejszać zaczęła się gorączka
\ w 1— 2 dniu po założeniu opaski. 3) Z Igo i 2go wyni-
] ka skrócenie całej choroby, a ustŁlenie równoczesne sąsie-
l dnich stawów chroni je  od napadu gośćcowego częściej,

niż kiedy wolne pozostają. Trwanie choroby, ja k  widać
< z załączonej tablicy (90 przypadków, z których 45 z opas-
5 k ą , a 45 bez opaski), skraca się o 6— 7 dni. Zdaje się,
> że i poty są mniejsze, a nawet wcale ich nie ma przy
( używaniu opasek. (Zalety wymienione miałem sposobność
1 sam stwierdzić, jako sekundaryusz przed 2 laty na oddziale

Dra Korczyńskiego). (Archio f. E e ilh ‘nde 1873. X IV . 
385— 403 .— Cntrbl. f. d. m. W . 1873. 47.)

> Dr. B ussek.
* B a i l i e e .  Cucenie w otruciu chłoroformowem. Aut,

5 zanew nia, iż po włożeniu lodu do kiszki stolcowej i po
\ roztopieniu się te g o ż , chory otru ty  chloroformem natych-
ć miast wykonywa wdech głęboki, poczem następuje oddy-
< chanie i bicie serca prawidłowe. Podobne postępowanie za-
\ leca w śmierci pozornej noworodków. (The Lancet, N. 5.

voh II . 1873.)
Oddziaływanie soku żołądkowego. Na posiedzeniu 

\ Towarzystwa biologicznego w Paryżu KI, B e r n a r d  i Le -
S p i n e  twierdzili, opierając się na najnowszych doświadcze-
* niach, że, wbrew twierdzeniom niektórych autorów niemiec-
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k ic h , gruczoły żołądkowe nie wydzielają soku kw aśnego, 
i że sok żołądkowy nabiera dopiero oddziaływania kwaśne­
go na powierzchni błony śluzowej. (T he Lancet XVIII. 1874).

Wspominki historyczne.

6 Listopada 1486 r. Patent ces. niem. Ma k s y  m il i a n a I, 
udzielający św ieckiego ramienia inkwizytorom  duchownym ścigają­
cym osoby podejrzane o czary. ('Ziemssen. A *xd!. In t. BI. 1873).

Dr. Oettinger.'

W IADOM OŚCI U R Z Ę D O W E .

Stopień Doktora wszech nauk lekarskich w Umw. 
Jagiell. otrzym ali: w dniu 24 Paźdz. r. b. JP . Jan B o b e k  
z W róblówki w Galieyi; a w d. 30 Paźdz. JJP P . Karol 
K r o n e n b e r g  z Sanoka w Gralieyi i Ludwik G a n  c ż a r ­
s k i  z Orła w Gali ;yi.

K RO NIK A i RO ZM AITO ŚCI.

* Pragil czeska. Stowarzyszenie lekarskie tutejsze 
podało prośbę do Sejmu o założenie wyższej S z k o ł y  we-  
t e r y n a r s k i e j .  (W . M. Pr.)

* Grodzisko styryjskie. Sejm na posiedzeniu d. 12 
Paźdz. r. b. wezwał ponownie rząd o pomnożenie okręgów 
i urzędników zdrowotnych..—Na pokrycie wydatków z po­
wodu Z j a z d u  p r z y r o d n i k ó w  i l e k a r z y  n i e m i e c ­
k i c h ,  w' roku przyszłym odbyć się tu  mającego, rada m iej­
ska uchwaliła sumę 5000 złr.

* Troyes (dep. de PAube). N iejaki Lebeuf, skazany za 
zgwałcenie, w którego sprawie karnej stawał jako znawca 
Dr. G u i e h a r d ,  zamordował tego ostatniego w jego wła- 
snem mieszkaniu. (G d. hop.)

* Berlin. Docent prywatny w tutejszym  uniwersyte­
cie,’ Dr. Agaton W e r n i c h ,  przyjąwszy propozycyę rządu 
japońskiego, udaje się do Jeddo, gdzie przez dwa la ta  ma 
wykładać jako profesor kliniczny w tam tejszej akademii 
lekarsko-chirurgicznej (czy w języku japońskim ?)

(P erl. Woch.)
d a k o d a te . C z a s o p i s m o  l e k a r s k i e  j a p o ń s k i e ,  

liedakeya „Allg. Wiener med Z t g otrzym ać pierwszy 
numer dwutygodnika, który nakładem ces. rządu japońskie­
go wychodzić zaczął w H a k o d a t e  pod napisem : „K in- 
Se-I-Selsu , “ oczywiście w języku krajowym, ale pod re- 
dakcyą anglika, D ra S t u a r t  E l  dc ge. W  numerze pierw­
szym, stanowiącym dość okazały zeszyt w 8 c e , mieszczą 
się następujące rozprawy, objaśnione licznemi i pięknem1 
drzeworytam i: Odczyty o cieśni cewki moczowej, o bez­
krwawym sposobie operowania Esm archa, o przyrządach 
przy zwichnieniaeh palców , o nadzorze rządu nad olejem 
węglowym, o potrzebie kształcenia akuszerek w Japonii, 
o solach miedziowych przeciw cholerze, o stosowaniu amyl- 
nitry tu  przeciw dychawicy, przepisy co do stosowania ar- 
szeniku, dalej o użyciu ergotynu przeciw krwotokom ma­
cicznym, o leczeniu zanogcicy kiłowej, o znakach śmierci, 
o robakach znalezionych w sercu naczyniach krwionośnych 
u psów w Chinach i Japonii i t. d. L . P .

E pidem ie. Z wiadomości ogłoszonych przez urząd 
zdrowia m .‘ Bengazi (w le j. Trypolitańskiej) okazuje się, 
że w tym okręgu, od 17 Kwietnia do 16 J,ipca r. b . , 121 
osób zachorowało na d ż u m ę ,  z których 72 umarło. W e­
dług ostatnich wiadomości, epidemia ta  całkiem UBtała. 
(T he  Lancet, I I ,  1874, N . 16).

S ta ty s ty k a  szp ita ln a .

Wykaz chorych zostających w Szpitalu Braci Miłosierdzia w Krakowie 
i leczonych od Igo do 30go Września 1874 r.

s Pozostało w le c z e n iu  17 mężcz.
| Przyjęto w W rześniu . . . .  16 „ 1 kob.
;> Razem 33 „ 1 kob.

I Z tych w y sz ło : 18 meżcz.
 ̂ „ u m a r ł o ..................................— „
) „ pozostało w leczeniu . . 1 5  „ 1 kob.
S Razem 33 mężcz. 1 kob.
> Dr. Yoigt.

Ruch chorych w szpitalu Izraelitów krakowskim w miesiącu 
Sierpniu r. b.

P ozosta ło  z końc. L ipca r. b. chorych : m ęż. 8 kob. 16 razem  24
P rzyb y ło  w  c iągu  S ierp ........................... 29 0 22 j? 51

L eczon o  w ięc  o g ó ł e m ............................ 37 38 n 75

Z tej liczb y  w yzd row ia ło  ................... 22 n 19 V 41
W yszło  n i e u l e c z o n y c h ............................. — łj — n —
U m a r ło .............................................................. 3 u 2 5
P o zo sta ło  z końcem  S ierp ........................ 12 » 17 n 29

Razem , ja k  w yżej * Jł 37 n 38 n U 7 5

S L iczba  chorych  d zien n a : najw yższa dnia 2 2 , 25 i 26go  =  33;
| najn iższa  dnia 6 i 1 2 g o = 21; średnia  — 2 6 l9/a, . t

s O bok g ęsty ch  zim n ie (5) góro w a ły  lic z b ą  c ierp ien ia  prze*
> w od u  p ok arm ow ego, a m ianow ic ie : c z e r w o n k a  (9) i  n i e ż y t
? j e l i t  (9), Z z im n icą  przyb yło  2ch  m ężczyzn  ("syn skrzypka 14-
\ le tn i i p asam oniczyk  17 -le tn i), i 3 k ob iety  (dw ie  szw aczk i w w ie­

ku la t  18 i 59, córka b lacharza S letn ia). U trojga była  trzeciacz-  
ka, u jed n e g o  n ie  było  ju ż  napadów , ty lk o  ś led z io n a  zw ięk szon a  
na 3 ctm . przekraczała łu k  żeb row y , u d z ie w c z y n k i, obok śle-

i d zion y  na 2 ctm . w ystającej za żebra, Dapady p rzeszły  w  gorącz-
s kę c ią g łą . W  jed n ym  przypadku tow arzyszy ł n ieży t je lito w y ,
J w  in n ym  stw ardn ien ie i zw ięk szen ie  gru czo łów  ch ło n iczy ch  szy i.

U 2 0 -letn iej służącej ostry n ieży t żo łąd k a i je l it  przybrał p ostać  
ch olery , w  kilka g o d z in  poskrom ionej.

Z z a p a l e n i e m  p ł u c  przyjęto w yrob n ik a  m ającego  la t  
< 67 i  starca 8 0 - le tn ie g o ;  u tam tego  do n aciek u  zadaw nia łego
s w obu szczytach  k latk i p iersiow ej p rzy łą czy ło  się  zapalen ie p łu -
> ca praw ego; u te g o  zaś zajęte  b y ły  oba p łu c a , obuk p rzew łocz-
? n eg o  n ieży tu  osk rzelow ego , w ypociny w opłucnej lew ej i w osier­

dziu. U faktora 6 0 -le tn ie g o  znalezion o  ro z le g ły  n ieży t dróg o d ­
d ech o w y ch  i  pokarm ow ych w tow arzystw ie  w yp ocin y  op łucnow ej  
lew ej i  otrzew now ej.

> P rzew łoczn ych  cierp ień  b y ło  m niej, pom iędzy n iem i jeden
s przypadek  nacieku  se row atego  w  obu p łu ca ch  z obrzm ieniem
) ś led z io n y  i  n ieżytem  oskrzelow ym  u kram arki 2 9 -letn iej.

jl Z m a r ł o  p i ę c i o r o - ’ K u p czy k  16 -letn i ze suchot p łuc-
( nych , faktor 60 -letn i z zapalen ia  op łu cn y  i otrzew ny, kupczyk
\ 16 -letn i z zapalen ia  o trzew ny, 18 -letm o  córk a  bakałarza z prze-
( w ło czn eg o  zapalen ia  m ózgu i rdzenia p acierzow ego  i żona tan-
;> deciarza 65 lat m ająca z czerw onki.
S Dr. Oettinger.

i Wykaz ruchu chorych leczonych w miesiącu Wrześniu 1874 w szpi-
\ talu powszechnym we Lwowie.

P ozosta ło  z koń cem  Sierp. r. b .................................... 658
P rzybyło  w  ciągu  Sierpnia r. b ................................394

B yło  razem  leczo n y ch  . . 1052
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U b y ło : w y z d r o w ia ły c h ........................ 331
n i e u le c z o n y c h ........................68
u i i i a r ł o ......................................41

R azem  . . 440

P ozosta ło  z końcem  W rześnia do dalszego le ­
czen ia  ................................................................................. 612

N ajw yższa liczb a  chorych  w c iągu  t. m.
b yła  dnia 13go W rześnia 1874 ■ 662 

N ajn iższa  zaś d. 30 W ześnia . . . 605 
S tosunek  w yzdrow ien ia  w yn osił od setek  . 31'48H  
Stosunek  śm ierte ln ości w zg lęd n ie  do w sz y st­

kich chorych , w c iągu  t. m . leczon ych ,
w y n o sił o d s e t e k ............................. . . 3'90%

T en że sam  stosun ek  w zg lęd n ie  do ubyłych
w yn osił o d s e t e k .........................................................9'25%

W  tym  m iesiącu  przybyło  do szp ita la  o 77 chorych m niej, 
niż p op rzed n iego  m iesiąca , a liczb a  chorych  leczon ych  t. m. 
była  o-‘76 niższą.

W  porów naniu  z m iesiącem  Sierpniem  r. 1874 okazał się  
stosunek  w yzdrow ien ia  o 1'2% n iższy , a śm ierteln ości o 53%  
w yższy odn ośn ie do w szystk ich  chorych  leczo n y ch , w zg lęd n ie  zaś 
do ubyłych  o 0'50%  także w y ż s z ^ H

l)r . G ióvW ;ld.

5 , Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we
| Środę, dnia II b. m. o godz. 6ćj p o s i e d z e n i e  n a d -
' z w y c z a j n e  celem wysłuchania dalszego sprawozdania
\ k o m i s y i  t e r m i n o l o g i c z n e j .  (G. d. wyrazów z zakre-
\ su Anatomii i Eizyologii).

\ K O E E SFO N D E N C Y A  R ED A K C Y I i AD M INISTR ACYI.
s r* -------

Y/ldil D r .  P r .  w  J a w . W króJ*® .zam ieścim y, 
i WlIlU D r. L. W Dem bicy. OdeAraliśmy kw otę  złr. 3 e. 30 i z a ­

pisa liśm y na rach u n ek  pren. „P rzeg l. le k .“ w r. 1873' gflyź ro k  
j obecny 6-placony był całkow icie  p rz e z  n ad esłan ie  (1. 25 S tyczn ia

kw oty  3 ’30, a  n astępn ie  t-ikiejżc k w oty  d. 1 L ip c S  r. U_______ ___

< S p r o s t o w a n i e  o m y ł e k :  W  N r z e  4 4 ty m  n a  str .
| 5 7 2 , W  sz p a lc ie  l e j ,  w ie r sz  2 0 t y  o d  g ó r y , z a m ia s t  p o ł y -
) m y o s i t i s  w in n o  b y ć  p o l i o m y e l i t i ą ; a na str . 3 7 6  w s z p a ł-
| e ie  l e j ,  w ie r sz  2 0  o d  d o łu . w ty tu le  p o d  1. p r z e d  w y ra -
s zem  u s t a w y  -w ykreślić n a le ż y  i." i  ..... .....
i T R E Ś Ć :  Ś c i b o r o w s k i :  Windnmęjm o zakładzie leS n iczy m  dla
\ chorych piersiow ych w Gorsberdorfle iv Szlązku’ pruskim .— W .
} M a c e  w e n :  Przypadek pęknięcia pę,ctierzą i 'ńak  się zdaje, bez
j poprzedzającego urazu i bez zw ężenia cewki, ( t l ó m ) — Przegląd
j lit. zngr. — R zeczy publ. lek.  itd.

i Redaktor odpowiedzialny: Prot. Dr. St. Janikowski.

RAPORT POCHLEBCY FRANCUZKIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ

MEDAL 
ZŁ0rv NA- 

GkODY 
16,600 frn.

§te

■ P

Wyciąg z trzech gatunków chiny.

! Potrójny E li :ir pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy
I je s t  n ajdoskonalszym  i n ajsiln iejszym  preparatem  ch in iny przyjem nego sm aku, 
, sk u teczn ość  dośw iadczona zosta ła  w  s z p i t a l a c h  p rzeciw  ogó lnem u m arnieniu , 

1 akow i apetytu , u p ośled zen iu  traw ien ia , w w ieku k rytyczn ego  p rzejśc ie , new ral- 
gijach  żo łą d k a , w ycień czen iu , trudnem u p ow rotow i do zd row ia , gorączkom  i  zi- 

I m n ic o m , które n ie  u stąp iły  przed u życiem  chin iny.

  c _ __ , b łę ­
dn icy , w w ieku  k rytyczn ego  przejścia , słabo- 

M śc iom  skrofu licznym  i t # d.

jo W  Paryżu, 22 e t  15 ,Mulica D rou ot; w W arszaw ie: w  sk ładach  m ateryałów
apt icznych pp. F erd . A ug. G allego  i Lud-w. S p iessa ; w  W iln ie :  w sk ład zie m ate- 

M i-yałów aptecznych  p. G rużew sk iego i w ap tece  p. C hrościcK iego; w  K ijow ie:  
łc  w sk ładzie  m ateryałów  ap teczn ych  braci M areińezyków ; w e L w o w ie : w  aptece  
’jy |?  M iito lasch a; w K rakow ie: w ap tece  p. J. T rauczyńskiego; w P oznaniu: w  aptece  
jffi p, Dr. M ankiew icza. 11 (45— 48)

CHIN INA h  I7T 1T  * w  p o łączen iu  przeciw  n ied ok rw istości
J A R O C H E A i Z J jJ j j iL Z jJ L ilL  dn icy , w w ieku  k rytyczn ego  przejścia , s

jPE C Y FIK  
czy li sw o isty  L ek  

przeciw  słab ościom  
p iersiow ym , k ata­
r o m , słabościom  
p łu c  gw ałtow nym  

i ch ron iczn ym  i  r ó ­
żnych  p ostaci i su ­

chotom .

S A C C H A B O L E  C L t a :  W 3 S T T 3R  E I L  
przygotowany z Kwasem Fosforanu Wapna.

U żyw a się w< rszyatkich bez wyjątku chorobach organów oddechowych z pomyślnym skutkiem, 
n ie Bzkodząc bynajm: .j  kuracyi racjonalnej.—Hurtowa sprzedat nPP.X )esnoix et Cie w Paryżu, 22, 
rue dn Tempie; w  Krakowie w  aptece T; -iu—-ńskiego; we L~ iwie ■ raptęćj P. Mikolascha; w  W ar­
szaw ie w  składach materyałów aptecznych PP. Ferd Aug. G allego' I/. Spiessa. 36 (3—24.)

stk
9?

J ed yn yjak i p o tw ier­
d zony zosta ł przez

Dra H. Freminean,
D oktora nauk, 

u w ień czon ego  przez  
faku ltet m edyczny, 
A ptekarza h on oro­

w eg o  le j k lasy.

ZMWIADOi¥iiÊ I£
K a żd y  flakon ik  Syropu Delabarre, tak zwanego 

S Y R O P U  DO Z Ę B Ó W , którym się naciera dziąsła 
małych dzieci ula ułatwienia wyrzynania się zębów, 
jeżeli nico|ialrzony podpisem D ia D EL A 3A R R E , 
jest fałszerstwem i naśladowictwem.

P a p k a  h y g i e n i c z n a ,  pożywna dla małych 
dzeei, starców, osób osłabionych i powracająchych 
do zd'-owiu.

K i t  d o  Z ^ b ó w  z  G u t t a - P e r k i ,  bardza
(a-wi i BHffłdnv do plombowania zębów spróchnia­
ł y c h  atnwyrn s o h ic .
’ M i x t u r y  o s u s z a j ą c a  i  c h l o r o f e n i c z n a ,

do osuszania ębów spróchniałych przed raplombowa- 
niem.

PAR YŹ-SUad główny przy ulicy Montmartre, 4.
f'0-tać inoina : w W A R S Z A W IE  w składach 

malr-ij.iów aptecznych P P. Gallego i Spiessa; w 
W l ł S i E  w siil idach PP. Gruźewskiego i Chróscisc- 
kiegn; w h [JO  W IE  W aptece Braci Marcińczyk ; w 
K L ś it O W IE  w aptece P . Trauczyńskiego ; we 
L W O W IE  i w PO Z N A N IU  w  aptek ich P P . M iko­
lascha i D r* Maukewicza,

24 (26— 26>

D r. C H A B L E  , u lica  Y m e n n e  3 6 ,  w Paryżu  
Syrop ten  le c z y  e h r o -  

H i a y i l t f l l l B r i  g t y ,  l i s z a j e ,  w y r z u  
t y  s y f i l i t y c z n e  
c z y ś c i  k r e w .

PO M A D A  przeciw  l i s z a j o m  i w y ­
r z u t o m .  31 (22—24).

y Ą P lE L E  M IN E R A L N E  p rzeciw  s ł a ­
b o ś c i o m  n a s k ó r n y m .

Syrop z cytrynianu ż e ­
laza le c z y  r z e ź  ą c z k i ,  
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u p ł a w y  b i a ł e .

D ostać m ożna w  W arszaw ie w sk ład ach  
m ateryałów  aptecz. pp. G allego  i  S p ie ssa ; w  K i­
jo w ie  w  ap tece  braci M areiń ezyków , w e L w o ­
w ie  w  ap tece p. M ikolascha; w K rakow ie w a p ­
te c e  p. T rauczyńskiego.

/P L U S  ;D E
co Pd Ti u
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f f ^ -  Poświadczenie
Umiejętne orzeczenie 

o przeciwdnawych, przeciwgośćcowyoh

Ziółkach przeczyszcza jących
Aptekarza WILHELMA.

Kto ma pojęcie o niezm iernym  szarla tau izm ie , który się dzieje w  n o w szych '  
czasach w szelk iego  rodzaju środkami uniwersalnom i, zrozumie nieufność lekarzy^  
ku tym środkom i nie przypisze tego pedantycznej odrazie ku n o w ośc iom , jeżeli le \ 

r k a r z  z uśmiechem zachw alane arkana potępia. Jednakże i to prawidło ma sw e wy 
F |j a t k i  uspraw iedliw ione i uprawnione w tych wypadkach, gdzie badanie i orzeczen ie!  
tŁk lekarskie poprzedziło faktami stw ierdzone dośw iadczenie i na nim oparta pow szech - t  

na aklam aeya publiczności, jak  to ma m iejsce z ziółkami przeczyszczają,cemi W i l - 1  
c t l i e l i i i H ,  bo sąd ogólny jest najpewniejszą rękojmią wartości jakiejś rzeczy, a zw ła - 1 
5p| szcza, że zalecane ziółka przeczyszczające l ł ' i l h e l m a  okazały się skuteczuemi prze 

ciw  różnym cierpieniom gośćcow ym , dnie, podagrze, gdyż używ ane w najuporczy- * 
Wszych zakorzenionych cierpieniach gośćcow ych i dolegliw ościach dnawycn , zna- i 

|§k  cznie pobudzały przytłumioną czynność skóry i przeziera tejże. ji
M ianowicie w e w szystkich ciernieniach gośćcow ych  i dnawych ciała ludzkie- l, 

f e  go, którym tow arzyszy gorączka i dolegliw ości zapalne staw ów , obrzmienia i t. d. , j  
w dnie, belach krzyżów , b iodei, w  rwie członków , w zasztyw nieniu staw ów , w k u r - ‘ 

f e z a c h  łydek, naw et przy zw ykłem  zatkaniu i dolegliw ościach krw aw nicow ych i t d , i  
$ zioika te okazały się być bardzo skutecznym  środkiem. *

Sg5  Można w ięc jak najmocniej polecić ziółka te przeciw wym ienionym  dole
5*2? gliwościom .
P  Berlin w Styczniu 1872. I > i \  -iMki A l i i l L t r .  \
f e  $S (2 —3) Kadca lćkarski- t

p  Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem. 1
Przy zakupnie zechce P. T. Publiczność dokładnie zw racać uw agę na moją i 

E g  prawną markę ochronną i firmę uwidocznioną na każdym pakiecie , aby uniknąć j 
oszustwa przez fałszow anie. i

SK Praw dziw ych przeciw dnaw ych, przeciw gośćcow yoh zió łek  przeczyszczających {
' W i l h e l m a ,  dostać można tylko w pierwszej m iędzynarodowej fabryce przeciwdna- j 

H I w ych , przeciw gośćcow yoh Ziółek przeczyszczających W i l h e l m a  w  Neunkirchen ■ 
R® pod W iedniem , lub w mych składach po dziennikach ogłoszonych. [

P a k i e t  a a  8  d a w e k  podzielony, przyrządzony w edle przepisu lekarsKiego wraz j 
f e z  opisem  sposobu użycia w  różnych językach , kosztuje 1 złr ., prócz tego na stem- ‘ 
8§f-: pel i opakow anie 10 kr.
fes D la  dogodności P. T. Publiczności prawdziwych p r a e c i w d n a w y c h ,
W  p n e c i w g o ś ć c o w y c h  K i ń ł e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h  >1 i l h e l m a  dostać ? 
j , także można:

w Krakowie w Aptece Trauczyńskiego 
„ w  Sklepie Jahna.

„jłi w  Brzeżanach u B. Padenchechta. j „ Nowym  Targu u Karola Lauera.
^  „ Jaw orow ie u L. Lachow icza.
(ja n Kamionce Strum iłowśj u Zawałkie- 
®  wicza.
f e  w e L w ow ie w  Aptece Beissera.

„ „ w  Aptece Z yg. Ruckera.
p a  „ „ w  sklepie Karola Schubuta.
U l  „ „ w Aptece Jakuba Piepr a.

„ Przem yślu u J. Gaidetschki.
„ Stanisław ow ie u Aptekarza Perd.

Stechera yon Sebenitz.
„ Stryju u Leona Gartnera

i w Aptece Zyg. D ragow skiego. 
„ Tarnow ie u W ielogórskiego. 

Złoczow ie u O. Fadenchechta.
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I ASTMY
Duszność, chrypka, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie­
nia kanałów oddechowych u- 
stępują po użyciu Rurek anti- 
astmatycznych p. Levasseura, 
19. rue de la Monnaie w P a ­
ryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe
k a ż d e j  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych D ra  CRO NIER. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
yasseur, n ie de la Monnaie 19.

2 * 2 8  )
D ostać  m ożna w  W arszaw ie w sk ładach  m aterja łów  ap teczn ych  P P . G al- - 

le g o  i Sp iessa  ; w K rakow ie w  aptece p . J. T ra u c zy ń sk ieg o ; w e L w ow ie  w ap tece * 
p M ik cla sc h a ; w  B rodach  w  ap tece p. K ullaka. «
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Należy podać rękę szczęściu 

marek
ijako g łó w n a  w ygran a  w  najkorzystn iej- 
[ szym  razie  n  ;a u » j a o i v « / . 9 j  w i e l k i e j  
l o t e r y i  odbyć się m ającej za dozw ole­
niem  i  rękojm ią w j E n t i e e i *  K z a i i u .  ,

K o rzystn ie  urządzonym  je s t  n ow y "nlan i  

I z  teg o  pow odu ż e  w  c ią g u  k ilk u  m iesięcy  ! 
w  7 c iągn ien iach  n iezaw od n ie  rozlosow a­
nych zostan ie 4 3 . 3  IM) w y g r a n y c h  m ię-' 
dzy k tórym i znajdują się  g łó w n e w ygra-  
ne w zg lęd n ie  S i i . U u O  m arek a specy- j 
aln ie S 5 « . e  i « ,  1 S 5 . 0 0 U ,  9 u , O d « J .  ;

4 « , m O ,
3 0 . 0 0 0 ,  3 .  OOO, 3 0 , 0 0 0 ,  1 H ,0 0 0 ,
1 5 . 0 0 0 .  1 3 , 0 0 0 .  0 . 0 0 0 ,  4  0 0 0 , :
203 razy 3 ,  r 1»*», 412 razy  1 , 3 0 0 ,  5 l ’2 
razy O łlO , 599 razy 3M O , 19,700 razy  
1 3 3  etc.

C iągn ien ia  odbyw ają się  w ed le  planu  
urzędow nie zatw ierd zon ego .— D o najb liższe­
go  p ierw szego  c iągn ien ia  tej w ie lk ió j przez ' 
P a ń stw o  zagw aran tow an ej lo tery i k o sztr je  j 
Idea ły  los oryg in a ln y  2  T a l. czy li 3 '/2 B N .
1 poD w a losu  oryg. 1 Tal. „ 1% „ ■
I ćw ia rtk a  „ „ % T al. „ 90 kr.
za i ' : ) d ( ‘ s ł a n i e i n  n » l e ź y t o ś c i .

W sz e lk ie  z lecen ia  w yk on an e zostaną  
n a t y c M i i i u s t  z  n a jw ię k szą  troskU w ością  
a k ażd y  otrzym a od nas herbem  p ań stw a  
opatrzony l o s  o  r y g i  n u l  n y  do rąk.

D o  zam ów ień  dołączym y potrzebne p la - , 
n y  urzędow e g ra tis  a po każdćm  c ią g n ie  - 1 
n.u, każdem u in te r e sa n to w i prześlem y bez 
żądan ia  w yk azy  u rzęd ow e.

W y p ła ta  w y g ran ych  n astąp i zaw sze  za- j 
raz p o d  r ę k o j m i ą  P a ń s t w a  a m ożna' 
ją  otrzym ać albo p rzez  p rzesła n ie  w prost 
albo na żąd an ie in teresa n tó w  zł pośred- 
n ic tw e i naszych  sto su n k ó w  po w szystk ich  
w ;ększyeh  m iejscow ościach  A u stry i.

N aszem u  za k ła d o w i sprzyja zaw sze  
szczęście i  w e d l e  u r z ę d o w y  li  d o ­
w o d ó w  o sięg liśm y  n i e r a z  w śród  w ie lu  
innych  z n a c z n y c h  w y g r a n y c h  p i e r  
w s z e  w y g r a n e  i w y p ła c ili  naszym  in ­
teresantom  a znów  7 P a źd ziern ik a  rb. w y ­
grano u nas g łó w n ą  w ygran ą.

Praw dopodobnie n ieza w o d n ie  liczy ć  m o­
żn a  przy tak iem  p r z e d s i ę w z i ę c i u  u u  
p e w n e j  p o d s t a w i e  o p a r t e m  na ż y ­
w y  u d zia ł, prosim y w ięc  aby w sze lk ie  ż ą ­
dania sp ełn ić  m ożna o przesy łan ie zam ó- 
w 'eń  ja k  najprędzej a  na w s z e lł  i przypa­
dek przed 1 7  L i s t o p a d a  r b .

S. Steindecker i Sp.
H a n t . t r  b a n k o w y  i  w y m i a n y  
w  H a m b u r g u  Zakup i sprzedaż wszel­
kich rodzajów obligów państwa, akcyj ko­

lejowych i losów pożyczkowych.

P .  S .  D zięk u jem y n in ie jszśm  za  zaufanie  
któryn. nas dotychczas obdarzono 
a zapraszając p r z y  początku  now ego  
ciągn ien ia  do u d z ia łu  starać  się  b ę ­
dziem y i  n adal przez zaw sze  szyb­
k ą  i  rzete ln ą  u s łu g ę  /jed n a ć  sobie 
zup ełn e za d o w o len ie  naszych  czci­
godnych in te ressa n tó w . (3— 3)

Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. W drukarni Uniwersytetu Jagieii- pod zarządem Igu. Steicla.


